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O D E Z W A .

P. P. Delegatów, którym zaproszenia w marcu i kwietniu 
przesłane zostały, najuprzejmiej upraszamy, aby listy sub­
skrypcyjne z nazwiskami członków, którzy do Towarzystwa 
Opieki zdrowia przystąpili, jak najspieszniej odesłać raczyli, 
celem ustalenia liczby nakładu Przewodnika Higijenicznego.

Z  Wydziału Towarzystwa Opieki zdrowia.

L I S T Y
ćŁo nauczycie la  ludow ego.

N a w stęp ie w spom inasz mój przyjacielu  o znanem  rozporzą­
dzeniu w iekopom nej K o m is ji Edukacyjnej, k tó ra  nakazała w szkołach, 
tak  zw anych parafia lnych , czyli ludow ych, m iędzy innem i naukam i 
„daw ać także w iadom ości zachow ania zdrow ia." W ielce to  postano­
w ienie cen ił P i r a m o w i c z  gdy do tłum aczów  dzieła T i s s  o t a  p. t. 
R ada dla pospólstwa wzglądem zdrowia jig o  p isa ł d. 25. stycznia 
1774 r. „N ajm ocniej zasługę i  szacunek te j książki pozna człowiek 
czuły, człowiek lub iący  naród  ludzki, człow iek dotkniony zaniedbaniem  
zwyczajnem najw iększej a najpożyteczniejszej części ludu, to  je s t 
w ieśniaków . Ci byli najp ierw szym  celem  prac pana T issota, ich  
życie, ich  zdrow ie zabaw ą serca i um ysłu  je g o “.
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L at trzynaście up łynęło  gdy  znakom ity ten  pedagog i znawca 
k raju  obszerne d a ł w skazów ki d la  nauczyciela jak  pow inien dbać 
o zdrow ie i  s iły  sw oich dzieci. „Bo ileżto po w siach  i m iasteczkach 
z żalem  serc obyw atelskich  g in ie dzieci, a zatem  w iele ubyw a ludu, 
że nie um ieją chodzić około ich  zdrow ia. Cóż tak iem u dyrektorow i 
za w dzięczność m ieć m ogą uczniowie, k tóry  ich n igdy  o zachow anie 
zdrow ia n ie  ostrzegł, n igdy  radam i, pom ocą w chorobie nie ra to w a ł?  
bo albo tego  nie um iał, albo b y ł tw ardego  i nielitościw ego serca. 
Co im po te m , że ty lko  godzin k ilka w szkole z n im i odbywszy, 
rozpuszczał ich  czem prędzej, z oczu i  z m yśli ich  gub iąc“. ')

W  dalszym  ciągu tenże czcigodny ks. P i r a m o w i c z  pisze 
do nauczycie la: „że m a obowiązek um ieć i w ykonyw ać sposoby ra­
tow ania tych, k tó rych  m u całość najwyższa O patrzność poruczy ła.“ 

Otóż m ój przyjacielu  chcę dziś z tobą  pom ów ić o chorobach 
dziatw y szkolnej, a w tym  pierwszym  liście o c h o r o b a c h  w o g ó l e .

Są rzeczy tak  jasne  i uderzające, iż zdaje się jakoby niczyjej 
ujść nie m ogły uw agi i n ikom u obcemi być n ie p o w in n y : przytem  
są one niekiedy tak  proste, że tru d n ie j je  w yłożyć niż pojąć. Do 
tak ich  rzeczy należy zdrow ie ludzkie. M imo to , lekcew ażenie jego przez 
pedagogów  i brak  wyrozumowranego przekonania, że bez niego um ysł 
należycie rozw ijać i kształcić  się nie może, je s t  głów nem  źródłem  
tylu zawodów w w ychow aniu pryw atnem  i publicznem  ; stanów i jednę 
z g łów nych  przyczyn ty lu  cierp ień  m łodzieży lub  nadużyć popełn ia­
nych  przez w ychow ańców . W szakże im co je s t pow szedniejszym, 
tym  ła tw ie j uchodzi pow szechnej uw agi, ty m  w ięc konieczniejszą je s t 
po trzeba i tym  w iększy obow iązek uw ydatn ian ia pew nego szczegółu, 
ile  razy dalsze spostrzeżenia i rozum ow ania na nim  oprzeć się m ają.

Zdrow iem  nazyw am y ogół spraw  żyw otnych ustro ju  ludzkiego 
zlew ających się w harm o n ijn ą  całość, przyczcm n ie doznajem y fizy­
cznego bólu, lub najm niejszej dolegliw ości, skutkiem  czego z przy­
jem nością spełn iać m ożem y zadanie życia i osiągać jego cele. U  lu ­
dów stojących na wyższych szczeblach ku ltu ry  nie w iele napotykam y 
okazów tak iego  zupełnego, doskonałego zdrow ia. Lecz na szczęście 
organizm  ludzki tak  je s t urządzony, iż od owego ideału  znacznie 
możemy się oddalać bez narażen ia naszego bytu ziem skiego.

Przeciw staw ieniem  zdrow ia je s t choroba. S tan  ustroju naszego 
zwany chorobą je s t rów nież w ynikiem  fizyologicznych czynności or-

') Ks. Piramowicza: Powinności nauczyciela. Wyd. wtóre. Kraków 1850. 
str. 42. -  00.
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g a n iz m u ; te  jednak  nie pozostają w harm onijnym  ładzie i w zaje­
m nym  praw idłow ym  związku. N aruszenie zaś niezbędnej harm onii 
objaw ia się szeregiem  dolegliw ości i cierpień, a  w ynikiem  tak iego  
zboczenia od praw idłow ego wzoru bywa w iększa lub  m niejsza n ie­
zdolność do pracy.

M iędzy zdrow iem  a chorobą nie m a ścisłej granicy, ow e stany 
ustro ju  naw zajem  się zastępu ją; organizm  ludzki, lub  jego składo­
we części ze stanu zdrow ia stopniow o przechodzą w stan  choroby 
i odw ro tn ie . N ie znam y też  człow ieka zupełnie zdrow ego ani bez­
w zględnie c h o re g o ; każdy z nas byw a tylko w m niejszej lub w ię ­
kszej m ierze zdrowy i  rzeźki, chory  i znękany. Istn ie ją  przeto  roz­
m aite  stopnie zdrow ia i  choroby. M iędzy zdrow iem  zupełnem  a naj- 
gw ałtow niejszem  zaburzeniem  spraw  żyw otnych w  u s tro ju , k tóre 
zazwyczaj kończy się śm iercią, is tn ie je  szereg stanów  pośrednich, 
począwszy od chorości, zwanej pospolicie n iedom aganiem , a koń­
cząc n a  chorobie ciężkiej lub śm iertelnej.

Poczucie fizycznej zdolności do spe łn ian ia obowiązków, zadań 
i celów życia naszego, lub  też odw rotnie owo uczucie schorzenia, 
k tó re  daje nam  m iarę w ielkości zaburzenia w praw id łow ym  tryb ie  
czynności ustro jow ych i w ynikającej z niego niezdolności do pracy, 
czyto fizycznej czy też um ysłow ej, w yrab ia  w nas sąd o stopniu 
zdrow ia lub choroby. P raw id łow y zaś stan  zdrow ia, w ścisłem  zna­
czeniu tego  wyrazu, byw a wówczas, gdy ustrój nasz w pełnej h a r­
m onii spraw  żyw otnych je s t mocny, w ytrw ały  i  oporny, czyli zdolny 
do staczania zw ycięzkiej w alk i z rozlicznem i m niejszego znaczenia 
szkodliw ościam i, które m ogą zakłócić fizyologiczny porządek, naru ­
szyć rów now agę czynności ustro jow ych — w yw ołać chorobę.

Porozumiawszy się w sądzie o zdrow iu i chorobie w ogóle zbliż­
my się ku chorobliw ości, k tó ra  ma być w yłącznie badań  naszych 
przedm iotem . Zdrow ie człow ieka w yraża się i  m ierzy jego  zaprze­
czeniem, to  je s t chorobam i, a sta tystyka zdrow otna pow inna dok ła­
dnie nacechow ać za pom ocą liczb stan  zdrow ia i choroby każdego 
dnia, tygodnia, roku, d la  każdej klasy w ieku, dla każdego zajęcia 
i  każdego pokolenia. Przedewszystkiem  idzie o to , aby oznaczyć cho­
roby w ogóle, bez w yróżniania oddzielnych chorób, to  je s t tak  naz­
w aną chorobliw ośó (m orbilitas) i  je j przyczyny. Jeże li porównam y 
liczbę zasłabnięć, przypadających w pew nej w arstw ie  ludności, np. 
w szkolnym i  przedszkolnym  okresie w ieku, z ogólną liczbą osób, 
w śród których  zauważono te  choroby, to  otrzym am y liczbę stosunko­
w ą — chorobliw ośó czyli częstość zasłąbnięó. Oznacza się przytem ,
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ile zasłabnięć przypada na jednę o so b ę ; a jeże li zarazem  spostrze­
g a  się czas trw an ia  choroby, to  oznacza się, ile dni choroby przy­
p ad a  średnio na jednę osobę.

W obec ogrom nego m ateryału , jak i znaleźć m ożna w  każdej 
dobrze prowadzonej szkole w  postaci opuszczonych z powodu choro­
by godzin nauk i szkolnej, m ateryału  opartego na w iarogodnych św ia­
dectw ach rodziców, opiekunów lub lekarzy, zaiste dziw ić sią  należy, 
dlaczego dotychczas n ie  posiadam y um ie ję tn ie  i  szczegółowo opraco­
w anej chorobliw ości młodzieży szkolnej. Już to  sam o świadczy nieko­
rzystnie o w ładzach  szkolnych i urzędach zdrow ia, że n a  tak  w a ­
żny przedm iot nie zw róciły bacznej uw agi, pozbaw iając przez to  sta ­
tystykę szkolną środków  ocenienia stanu zdrow ia czyli zdrow oty 
m łodzi szkolnej. Ta obojętność w  dzisiejszych czasach, wobec cięż­
kich zarzutów  czynionych pedagogom  pod w zględem  zaniedbania fi­
zycznego w ychow ania, tem  dziw niejszą się okazuje, iż sam i pedagogo­
w ie pozbaw iają się ty m  sposobem  znakom itego środka obrony. Mo­
że tych  słów  kilka zachęci kogo do podjęcia m ozolnego w praw dzie 
ale w dzięcznego trudu .

(idy pom inę próby prac tego  rodzaju robionych po raz p ierw ­
szy przez K o t e l m a n n a  w H am burgu  i E r y k a  H o l s t a  w K or- 
sor (w Zelandyi), pozostaje m i odw ołać się do poszukiw ań W  e- 
s t e r g a a r d a ,  k tóry  badał przed ośm iom a la ty  godziny nauki, opu­
szczone w skutek choroby przez uczniów szkół ludow ych i w ydzia­
łow ych w K openhadze w ciągu la t 15-stu  (1 8 0 3 — 1878). Obliczenia 
jego  op iera ją się na spostrzeganiu  12000 dzieci obojej płci, od 7-go 
do 15-go roku życia. Ś redni w iek przeto w ynosił n iem al la t 10. 
Z poszukiw ań tych  po w liczeniu w akacyj okazuje się, iż każdy uczeń 
w ciągu roku średnio chorow ał dn i:

W  la ta c h : 1864— 1868 1 8 6 9 - 1 8 7 3  1 8 7 4 - 1 8 7 8  1 8 6 4 - 1 8 7 8
Ś red n io : 15-3 1 3 -5 l l -8 13 '5

Cyfry te  m ogą służyć za wryraz częstości zasłabnięć w w ieku 
szkolnym. Gdy zaś porów nam y ją  z chorobliw ością późniejszych okresów 
życia, okaże się że cliorobliw ość dziatw y i m łodzieży szkolnej je s t 
znacznie w iększą, Łiz osóTPJorosłych, a natom iast trw an ie  każdej 
cho roby TT w iele bywa krótsze u pierw szych aniżeli u drug ich . 
W iększa częstość zasłabn ięć"tłum aczy  się słabszą opornością dziecię­
cego ustro ju  na w pływ y szkodliwe, ła tw iejszy  zaś pow rót do zdrow ia 
szybszą odnową organizm u w początkowych okresach życia. W  osta­
tn ic h  la tach  energicznie w zięto się w D anii do h ig ijen icznej reform y
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szkół i w ychow ania, co też  najw yraźniej odbiło się na zdrow iu m ło­
dzieży, k tó re  znaczne czyni tam  postępy, jak  to  w idzim y z rez u lta ­
tów badań  W este rgaarda.

U staw y rozm aitych państw , a m iędzy innem i i  postanow ien ia 
g-owzględem zachow ania przepisów  san itarnych  w szkołach p u b lic z n ra h ^  
ij w Galicyi i W . Ks. K rakow skiem , w ydane przez N am iestn ic tw o , po 1
• zasiągnięciu zdania krajow ej R ady szkolnej, na podstaw ie Rozp. M in.

3Vvzn. i  Ośw. z d. 19-go L ipca 1875 r. L. 6081, w ym agają od 4
nauczycieli, aby zaznajam iali się dokładnie z zasadam i nauki o zdro­
w iu i p rzestrzegali ich  niety lko w stosunku swoim  do m łodzieży 
szkolnej, lecz w ed ług  m ożności w p ływ ali także i na to , ażeby i dom 
rodzicielski dba ł o to  wszystko, czego po trzeba do n a leżytego fizy­
cznego w ychow ania dzieci w ciągu ich  nauk i szkolnej. ^Nauczyciel 
w inien  m ieć zawrsze na oku w łaściw e zadanie szkoły, a m ianow icie 
ażeby, w myśl odwiecznej zasady, że ty lko  w zdrow em  ciele zdrowa 
m ieszka dusza, s ta ra ł się doprow adzić do w szechstronnie h arm o n ij­
nego rozwoju nietylko duchow e lecz i  cielesne siły  i  zdolności każ­
dego ucznia. T ak  opiew a § 1 4 -ty p o w o ł a n y c h  postanow ień . P rzep is 
ten  pozostanie m artw ą lite rą , jak  to  m a m iejsce obecnie, jeżeli nau­
czyciele nie będą w iedzieli, jak ie  zagrażają młodzieży szkolnej choroby 
i z jak ich  pow stają przyczyn. Że zaś nad to  każda choroba ostra czy chro ­
niczna, w szystkie, m ożna pow iedzieć, choroby bez w y ją tk u , będąc 
przeciw staw ieniem  zdrow ia, w ym agają pew nej zm iany w sposobie 
w ychow yw ania i nauczania lub też całkow ite j przerw y w nauce, 
przeto  nauczyciele i  rodzice pow inni znać pato log iję  dziatw y i  m ło ­
dzi szkolnej o ty le , o ile służyć ona może za podstaw ę dla h ig i e ­
nicznych p raw ide ł i  przepisów , tudzież za w skazów kę do postępo­
w ania z chorym  uczniem . K ażdy okres życia m a swoje w łaściw ości 
czyli ustró j nasz w rozm aitych okresach życia posiada odm ienną 
budow ę, inną konstytucyę. Owe okresowe w łaściw ości organizm u 
po raz pierw szy poznaliśm y z klasycznych p rac Benekego, ogłoszonych 
w  osta tn ich  kilku la tach . Że zaś ich  znajom ość n iezm iernie je s t 
w ażną d la w ychow aw ców  i nauczycieli, m ających rozw ijać i k sz ta ł­
cić przyrodzone dzielności ustrojow e, zwane zdolnościam i fizycznemi, 
w żadnym  zaś ze znanych m i dzieł pedagogicznych nie znajduję n ie­
s te ty  naw et w zm ianki o fizycznem tle  czyli w ątku, o k tó ry  nauka 
w ychow ania i nauczania oprzeć się pow inna, przeto p rzedstaw ię 
Ci w  następnym  liście k ró tk i zarys okresowrych w łaściw ości naszego 
organizm u w w ieku szkolnym i przedszkolnym , z uw zględnieniem  
w ażnego okresu dorastan ia i  pokw itania. L-ski.
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W sprawie doraźnej pomocy w przypadkach cięższych obraieii cia ła .

Kom uż nieznane są , zadziw iające zap raw dę, rezu lta ty  nowo­
żytnej ch iru rg ii?  Dość w spom nieć t u t a j  o ca łych  szeregach ope- 
racyj, w ykonyw anych ze św ietnym  skutkiem  na setk i a  naw et tysiące,
0 k tórych przed n iespełna ćw ierć w iekiem  m arzyć nam  nie było 
wolno.

B ezu ltaty  te  m ają o lbrzym ią doniosłość, bo pom inąw szy już 
okoliczność, że, ulepszając i rozszerzając środki u trzym ania zdrow ia
1 życia b liź n ic h , spe łn iam y czyn najszlachetniejszy , to  sam  fak t 
zachow ania życia setkom  tysięcy  ludzi je s t  ogrom ną społeczno- 
ekonom iczną zasługą, (idy  lord S e l  b o r n e  o tw ie ra ł now y paw ilon 
w szpitalu  londyńskim  zwanym  Sam aritan-liospital, podniósł zasługi 
słynnego opera to ra  angielskiego S p e n c e r - W e l l s  a ,  tw ierdząc, że 
tenże ra tu jąc  życie 373 kobietom , k tó re  bez przedsięw ziętej operacyi 
by łyby  n iew ątp liw ie  w kró tk im  czasie u m arły , zaoszczędził w ed łu g  
obliczeń W i l l i a m a  F a r r a  i tab lic  C a r l i s l e ’a 10,817 la t życia 
ludzkiego. Jakże wysoko cenić m uszą w A nglii życie ludzkie, skoro 
je j m ężowie stanu tak  zapatru ją  się na usiłow ania lekarzy i zak ła­
dów leczniczych! Oby jak  najprędzej zapanow ał u nas duch po­
dobny i oby n iepow rotn ie m inął czas, w k tórym  jeden  z najpopu­
larniejszych naszych rep rezen tan tów  nazw ał szpitale „nieprodukcyjną 
in sty tu cy ą“, a naw et ża ło w a ł, iż przy  w ielkim  pożarze pew nego 
m iasta pow iatow ego ocalał m iędzy innein i zabudow aniam i i s z p ita l!!

Jednakże rezu lta ty  te  odnoszą się przew ażnie do ran, k tóre 
w ed ług  reg u ł sztuki założono, czyli do tak  zw anych ran  operacyj­
nych, dla k tórych  ju ż  przed ich  pow stan iem  zrobiono m ożliw ie n a j­
korzystniejsze w arunki. O w iele gorzej go ją się rany, k tó re  zadane 
zostały  przypadkowo, czy to  w  zw ykłych w arunkach, czy też w  n ie­
zw ykłych, jak  n. p. podczas wojny. O sobliw ie te  osta tn ie  zranienia 
szczególnie n iekorzystny dają odsetek dobrych rezu ltatów , k tóre zna­
cznie pozostają  za tak iem iż osiąganem i w cyw ilnej praktyce, jak  to 
w ykazały daty statystyczne z w ojen w osta tn ich  dw óch dziesiątkach 
la t odbytych.

* *
*

Św ietne te  rezu lta ty  w ch iru rg ii zawdzięczam y tak  zwanej 
antiseptycznej m etodzie opatryw ania i trak tow an ia ran, podanej przez
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słynnego ch iru rg a  angielskiego J ó z e f a  L i s t e r a ,  k tóry  znowu oparł 
j ą  na p racach  bak tery jo logicznych ogólnie dzisiaj znanego przyro­
dnika francuskiego P a s t e u r a .  Ten o sta tn i udow odnił doświadcze­
niam i, że gnicie organicznych części odbyw a się pod w pływ em  nader 
d robnych tw orów  i w ykazał w arunki, k tóre chem iczny te n  proces 
popierać, jako też takie, k tó re  go u trudn ić  a naw et pow strzym ać m ogą.

Już przed L i  s t e r e m  podejrzyw ano tego  rodzaju w pływ y 
(S e m  e 1 e d e r, H e n i e )  i na te j podstaw ie wprowadzono pew ne 
środki chem iczne m ające na celu desinfekcyę rany, ja k  przem yw anie 
i  przestrzykiw ania je j rozczynem  chlorku  w apna lub nadm angani­
anu potasu, L i s t e r a  jednak  zasługą je s t po pierw sze, że podał lepsze 
ku  tem u celowi służące środki, a m ianow icie karbol, po drugie, że w y­
kazał na czem polega, w łaściw a is to ta  ropienia, gorączki przyrannej 
i  innych  ranom  tow arzyszących kom plikacyj a wreszcie, że u ją ł postę­
pow anie z raną  w  pew ne karby  i regu ły , k tó re  w praktyce rzeczy­
w istym  odpow iadały sku tk iem  a m ianow icie b rakiem  ropienia i go ­
rączki, gojeniem  się bardzo szybkiem  i  ustąp ien iem  owych zabój­
czych chorób przyrannych, k tóre w  niwecz obracały  w szystk ie do­
tychczasow e zam iary i p lany  najpoinysłow szych operatorów .

Zasady te  d a ją  się w yrazić w  trzech  żą d an iac h : 1) absolutna 
czystość sam ej rany i je j okolicy. 2) D esinfekcyja w szystkiego, co 
się z raną  zetknąć m usi, a w ięc rąk  ch iru rga, narzędzi, środków 
opatrunkow ych a naw et pow ietrza. 3) N ależy ty  odpływ  z rany, a tem  
sam em  zapew nienie je j spokoju.

N aśladow cy i następcy  L i s t e r a  uprościli i ulepszyli ty lko 
szczegóły w ykonania, zasady jednak  przez niego w prow adzone zostały 
praw ie n ie tkn ię te .

# *
*

Tym to w łaśnie w ym ienionym  zasadom  zawdzięczam y owe 
św ietne rezu lta ty  w ch iru rg ii i  w  pokrew nych je j gałęziach , aby je  
jednak  osięgnąć potrzeba aby rana od pierw szej chw ili b y ła  w ten  
sposób trak tow aną, tym czasem  bardzo znaczna część rannych znaj­
duje się w tak ich  w arunkach, że rany  ich  nie doznają należytej 
opieki, przez co dalszy przebieg  nie może już być ta k  idealn ie  do­
brym . W praw dzie w bardzo w ielu przypadkach udaje się zniszczyć 
zarazki zapom ocą silnych rozczynów antisep tycznych , lecz pozostaje 
jeszcze n iem ała  liczba tak ich , w k tórycli idzie to  z oporem, albo 
w cale się już n ie  udaje. Ho tych  należą przypadki zupełnie zan ie­
dbane lub w cale źle trak tow ane.
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D rugiem , może nie tak  częstem  lecz bezpośrednio zagrażającem , 
niebezpieczeństw em  je s t krw otok z ran . (idyby  lekarz m ógł być 
w każdym  przypadku na m iejscu, jedno  i  d rug ie nie potrzebow ałoby 
być branem  w  rachubę, lecz tak  nie je s t, a najlepszym  tego  dowo­
dem  są przytoczone już stosunki na w ojnie, gdzie przecież tak  dużo 
lekarzy się znajduje a następnie w ielkie m iasta, w których  pom im o 
tysięcy lekarzy okazała się po trzeba osobnych tow arzystw  ra tunko­
w ych. D ośw iadczenie pouczyło, że tak  m ało w ystarczały  tak  zwane 
am bulanse i  ruchom e szpitale w ojenne, iż rządy w idziały  się zm u­
szonym i do w yposażenia nie ty lko  pew nych ludzi, przy drobniejszych 
naw et oddziałach, środkam i opatrunkow em i i dać im  jak ie  tak ie  po­
bieżne w iadom ości o sposobach pom ocy ranionym , lecz nad to  naka­
zały aby każdy żołnierz, biorący udział w w ojnie, posiadał w pew nem  
naprzód w oznaczonem m iejscu przep isany  zapas środków opatrun­
kow ych ( Yerband-patrone), z k tó rych  użytek zrobić może najb liż­
szy kolega lub san ita rny  pom ocnik.

W  w ielkich  m iastach , liczących swą ludność na krocie tysięcy , 
niezbędną okazała się po trzeba stacyj ratunkow ych, po całem  m ie­
ście rozsianych  i każdej chw ili gotow ych  do udzielenia pierw szej 
pom ocy, pom im o, że przecież na brak  lekarzy w m iastach uskarżać 
się nie można.

Obok nag łości te j pom ocy odgryw a tu ta j rolę jeszcze i to , że 
wszystkie środki pom ocnicze są już przygotow ane, i że rozporządza 
się ludźm i i apparatarm  odpow iednim i do um iejętnego i łagodnego 
przeniesienia, k tóregoby sam  lekarz, chociażby i zaraz się znalazł 
na m iejscu w ypadku, uskutecznićby nie m óg ł bez należytej pom ocy.

Jeżeli tak ie  insty tucy je  okazały się, ja k  to  w ykazałem , niezbę- 
dnem i tam , gdzie lekarze są do dyspozycyi, o w ieleż są one potrze- 
bniejszem i tam , gdzie na każdym  kroku b rak  lekarza czuć się daje. 
M am  na m yśli nasze krajow e stosunki po w siach. Lekarzy, którzy 
osiedli nie w m iastach lub m iasteczkach , lecz po w siach m ożem y 
w naszym  kraju  na palcach policzyć a jeszcze dużo wody upłyn ie , 
n im  doczekam y się in sty tucy i lekarzy dla gm in  zbiorow ych. Lecz 
w przypuszczeniu, że i ty ch  już m am y, czyż to  w ystarczy do zapo­
bieżenia ty m  w ypadkom , o k tórych  m o w a? W szak w tenczas zaledw ie 
połow iczo zbliżam y się do stosunku tak iego  pod w zględem  san ita r­
nym , ja k i panuje w dużych m iastach  a pow yżej w ykazałem , że tam  
potrzebnem i okazały się tak ie  in sty tucy je  ratunkow e. Co gdy  tak  
jest, to  dalsze dowodzenie po trzeby  tak ich  in sty tuey j po w siach sta je 
się zbytecznem . * *
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R ozchodziłoby się teraz tylko o to , w  jak ito  sposób m ożnaby 
n a jła tw ie j dojść do zam ierzonego celu. W ed łu g  m ego przekonania 
dałoby  się to  p rzeprow adzić przez insty tucye już istn iejące albo 
ła tw o  się przy jm ujące a tak ich  in sty tucy j m am y dwie, m ianow icie 
nauczyciele w iejscy i straż pożarna. M ało gdzie spotkać już można 
wioskę większą, k tóraby  nie m ia ła  swej szkoły a zatem  i swego 
nauczyciela, a straże pożarne sta ją  się coraz częstszem  zjaw iskiem . 
Otóż gdyby  adepci obydw u ty c h  in sty tu cy j m ogli znaleźć sposobność 
gdzieby nietylko teoretycznie ale także i p rak tyczn ie m ieli sobie podane 
wskazówki, jak  postępow ać należy w nag łych  przypadkach a w szcze­
gólności p rzy  obrażeniach, natenczas ca ła  trudność by łab y  usuniętą.

Co p raw da sposobności te j dotąd  nie m ają, bo n ik t o tem  nie 
p o m y ś l a ł l e c z  w yk łady  tak ie p rzystępne, popularne, połączone z de- 
m onstracy jąm i na chorych jeszcze z innego względu są koniecznie po trze­
bne. W zględem  tym  są nasi posługacze szpitalni. R ek ru tu ją  się oni po 
większej części z parobków  i dziew ek w iejskich , tu  i  ow dzie w ydarzy 
się jak iś w ysłużony kap ra l lub coś p o d o b n eg o ; zm ieniają się bardzo 
często, przeto  bardzo rzadko k tóry  nab iera  ru ty n y  i je s t rzeczyw iście 
przydatnym . W iększość służy ty lko  do popychan ia i  grubszej roboty. 
W  bliższe szczegóły te j spraw y w chodzić n ie  ch cę , gdyż jestto  
kw esty ja drażliw a, w k tó r e j , ci, k tórzy  m ogliby coś zrobić, nie chcą 
w ysłuchać tych , którzy codziennie się z tą  rzeczą stykając znają ją  
doskonale i p rak tycznie, a tam , gdzie się z góry  wie, że się niczego 
nie osiągnie, lep ie j n iepotrzebnego  rozdrażnienia nie robić.

Otóż gdyby  ty c h  posługaczy, p rzedtem  nim  oni w stąp ić m ogą 
do czynnej służby w szpitalu, kształcono przez jak iś  czas te o re ty ­
cznie i p rak tyczn ie natenczas m ieliby  i lekarze i chorzy lepszą z nich 
pociechę niż się to  dzieje obecnie i z pew nością n ie  p rzyszłoby do 
tak ich  skandalicznych spraw , ja k ich  św iadkam i by li posłow ie nasi 
na przeszłorocznej kadencyi.

W ykładów  tak ich  słuchaćby  m ogli i ci, k tórzyby  w stąp ić 
m ieli ochotę do straży pożarnej, jako też i przyszli nauczyciele w iej­
scy ; część zaś m ogłaby  znaleźć ehleb jako pielęgniarze chorych po 
dom ach pryw atnych , k tó rych  obecnie za d rogie p ieniądze u nas do­
stać  nie można.

B yć może, że ktoś poda lepszy p ro jek t; jeżeli będzie rzeczy­
w iście lepszym , chętn ie  do niego przystąp ię , dlatego z przyjem nością 
p ragną łbym  spotkać się z dyskusyą na te j drodze.

N a  zakończenie dodam  tylko, że tak ich  spraw , jak  niniejsza, 
czeka cały  szereg na rozstrzygnięcie. M yśleliśm y dosyć o kozicach
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i św istakach, o rybach  i p takach , b y łb y  już czas pom yśleć nieco 
i o człow ieku, a że do tego  najbardzie j pow ołanym i z n a tu ry  rzeczy 
są lek arze ; że dotychczas oprócz referen ta  spraw  san ita rnych  w W y ­
dziale krajow ym  żaden inny lekarz nie zasiadał w Sejm ie n aszy m ; 
że wreszcie obecnie znajdujem y się w przededniu  w yborów  do now ej 
kadencyi se jm o w ej; p rzeto  nie od rzeczy byłoby  przypom nieć, iż 
by łoby  rzeczą bardzo pożądaną, gdyby  do Sejm u w szedł przynaj­
m niej jeden  lekarz i to  taki, k tó ry b y  m ia ł chęć i w arunki do za j­
m ow ania się spraw am i n a tu ry  ogólno san itarnej. Takiego lekarza 
poddać pow inni sam i lekarze lub ich  zgrom adzenia a najlepszym  do 
tego  organem  b y łyby  T ow arzystw a lekarskie krakow skie i galicyjskie.

Prof. dr. Obaliński.

PRAKTYKA SANITARNA.

Od jednego z naszych delegatów otrzymaliśmy odpis okólnika, 
wydanego przez c. k. Starostwo rzeszowskie d. 25. kw ietnia 1889 r. 
z inicyjatywy c. k. lekarza powiatowego D ra J . Barzyckiego. Akt ten 
podajemy w tej nadziei, że może zwróci on uwagę innych lekarzy 
powiatowych na potrzebę czuwania nad higijeną karczem.

Zarządzenie c. k. starostwa rzeszowskiego z d. 25 kwietnia 1889 r. z powodu
ospy nagminnej.

Przy  tegorocznej (epidem ii ospy spraw dzono w 4 gm inach  
tu te jszego  pow iatu , że ogniskiem , w k tórem  po jaw ia ła  się najprzód  
ospa i zkąd się dalej szerzyła, były karczm y przy g łó w nych go­
ścińcach położone.

Odwiedzanie takich karczem  przez ludność um ożliw iło dalsze 
rozszerzanie się te j choroby, n iekiedy na odległe gm iny.

Sprawdzono też, że dzieci karczm arzy i ich  służba, będąc już 
w starszym  w ieku, n igdy  jeszcze n ie p rzebyw ały  szczepienia i d la­
tego  dostarczają p rzydatny m aterya ł do zakażenia się ospą.

Z karczem , gdzie zaszły w ypadki ospy, dalsze szerzenie się 
te j choroby ła tw o  następow ało  bądź przez sam  pob y t osób obcych 
w karczm ach zakażonych, bądź też za pośrednictw em  w ydaw anych 
lub  w ym ienianych  p ieniędzy, przez, sprzedaż soli, clileba, napojów  
i t. d., k tórych  dotykały  te  sam e nieoczyszczone ręce, jak iem i po­
sługiw ano się koło chorych na ospę.
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C horobę najczęściej ta jono, bo karczm arz w iedząc, że, w w y­
padku doniesienia, karczm a, z jego  ina teryalną  stra tą , zam kniętą 
będzie, k ry ł się z chorobą, sprow adzając te m  szkodę dla życia 
i  zdrow ia m ieszkańców i narażając ich  je ś li n ie  na śm ierć, to  przy­
najm niej na ciężkie kalectw o lub zeszpecenie.

Z ty c h  powodów zarządzam  co n a s tę p u je :
1) N aczelnik gm iny lub jego zastępca w inien  dw a razy w ty ­

godniu przekonać się osobiście o stan ie  zdrow ia m ieszkańców  w szyst­
k ich  karczem  danej m iejscowości.

2) Eów nocześnie polecam  też  w szystk im  posterunkom  c. k. 
żandarm eryi, aby przy  każdej sposobności przekonyw ali się o zdrow iu 
m ieszkańców  w karczm ach.

3) W  razie spostrzeżenia jak iejbądź zaraźliw ej choroby, w k ar­
czm ie — w szczególności zaś ospy, —  m a zw ierzchność gm inna 
donieść m i o te m  um yślnym  posłańcem  a delegow any przezem nie 
lekarz zarządzi n a ty ch m iast zam knięcie karczm y i  ustaw ien ie koło 
n ie j w arty.

4) O tw arcie karczm y m oże dopiero w tedy  nastąp ić, gdy dele­
gow any przezem nie lekarz uzna zakaźną chorobę w karczm ie za w y­
gas łą  i gdy pod jego  nadzorem  odbędzie się oczyszczenie i desin- 
fekcya zakażonych przedm iotów .

5) Przy tegorocznem  zw yczajnem  szczepieniu ospy w inna 
zw ierzchność gm inna dopilnow ać, aby wszyscy m ieszkańcy karczem  
poddali się szczepieniu — w zględnie rew akcynacyi — u lekarza, k tóry  
w ty m  celu przybędzie do gm iny, a o dniu i godzinie sw ojego przy­
bycia zawczasu zw ierzchność gm inną zaw iadom i.

6) Od czasu do czasu przekonyw ać się należy, czy nowo przy­
ję te  s łu g i po karczm ach są szczepione; w  przeciw nym  razie przed­
staw ić ich  należy lekarzow i do zaszczepienia przy najbliższej spo­
sobności.

7) Dodatkow o przypom ina się zw ierzchnościom  gm innym , że 
tak  do g łów nego, jako  też i do dodatkow ego poboru w ojskow ego 
nie wolno dostaw iać żadnego obow iązanego do poboru wojskowego 
z tak ich  gm in, gdzie ospa epidem icznie panuje. Z ta k ich  zaś gm in, 
gdzie w ypadki ospy są sporadyczne, odosobnione —  nie wolno przed­
staw iać do poboru w ojskow ego nikogo z ty ch  domów, w których  
znajduje się choćby tylko jed en  chory na ospę.

8) Za ścisłe w ykonanie pow yższych zarządzeń czynię naczelnika 
gm iny odpow iedzialnym . ___________
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* R o z p o r z ą d z e n i a  u r z ę d o w e .  C. k. Namiestnictwo we Lwo­
wie poleciło lekarzom powiatowym reskryptem z 27 lutego 1889 L. 
4971, aby przy tegorocznym poborze wojskowym sporządzali wykaz 
dotkniętych jag licą  (egipskiem zapaleniem ócz) i tenże bezwłocznie c. k. 
Namiestnictwu przedłożyli.

K O R E S P O N D E N C Y E .

Z Jasielskiego. Jako przez W as zaproszona na delegata Tow. 
opieki zdrowia, poczuwam się do obowiązku napisania słów kilku
0 higijenie wiejskiej w mojej okolicy. Smutny zaiste obraz w ypada mi 
skreślić, a w ątpię czy pióro moje jest o tyle posłuszne, abym go w ła­
ściwie skreślić zdołała. Przyjmijcie na teraz kilka zaledwie rysów zdro­
wotnych. Wiele, bardzo wiele jest do p isa n ia !

W razie wybuchu srogich epidemij, lud pozostaje u nas prawie 
bez opieKT,~ nie widać żadnych środków ochronnych w celu powstrzy­
mania zarazy, bo gminy ani mogą — bo się na rzeczy nie znają — 
ani też nie mają środków ku t e mu . . .  a nawet nie uwiadam iają władz, 
co jest ich obowiązkiem, o wybuchu choroby zaraźliwej. Jak i ten lud 
b ied n y ! on nie wie nawet o grożącem mu niebezpieczeństwie. Czyż 
władze i lekarz powiatowy może coś zrobić, jeżeli nie wie o groźnej 
chorobie? Nie zaglądają też lekarze do gmin nawiedzonych chorobą 
zaraźliwą, ani też wcześnie w zarodzie epidemii nie przywożą lekarstw
1 środków desinfekcyjnych. Pomoc bywa zazwyczaj spóźniona, lubo 
chętna.

Tak działo się ubiegłej jesieni w I . .. i O . . . ,  gdzie prawie 
wszystkie dzieci chorowały na dyfteryęy> W tych dwóch wsiach nie 
wiele znajdziecie chat, wTcTSrychby iśfraszna choroba dzieci pozosta­
w iła przy życiu. Płacz i lam ent był i jest w ie lk i! .. Ach jakżebym 
pragnęła, aby w chwili w ybuchu epidemii można było zastosować owe 
słowa Piotra, wyrzeczone do S afiry : „Nogi tych, którzy cię pogrzebać 
mają, stoją już pod drzw iam i!“

Obecnie po wsiach straszliwie rozplenił się 'św ierzb . Nie brak 
świerzbowatej służby. I w szkołach wiele dzieci świerzbem jest obsypa­
nych. Jak  zaradzić na to?

EN ajgw ałtow niejszą jednak jest spraw a akuszerek po wsiach.. Gdy­
byście znali te nędzę, może nie wierzylibyście, że dziś taka istnieć 
jeszcze może. Bo któż się nią zajmuje? Oto kobiety stare, niedołężne, 
zabobonne, przez nikogo niąpouczone. I  to w ich rękach jest chora 
młoda kobieta i dziecię — teraźniejszol4ó~r~przYSzłośó 1 Z ^ tegó tiP po - 
wodu mamy^tuk wiele , kalćk i niedołęgów . ) Jak ą  pomoc w razie tru ­
dniejszego porodu niosą owe ~ Babki" ciemne i przesądne, jak ratu ją  — 
napiszę i opiszę, gdy wiedzieć zechcecie. (Uprzejmie prosimy. R e d.) 
Potrzeba wykształconych, zdolnych, silnych, młodych akuszerek po 
wsiach jest gwałtownie, bezwzględnie potrzebną. Z . . .  a,
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Wadowice. Co przy dobrej woli i energii zdziałać można, św iad­
czy pocieszający fakt prawdziwie sokolskiej rzutkości Towarzystwa 
gimnastycznego w naszem mieście. Kilku młodych ludzi zawiązało 
tu  w roku zeszłym kółko gimnastyczne „Sokół“, jako filię towarzy­
stwa lwowskiego. Z początku odbywały się ćwiczenia w mieszkaniu 
jednego z członków. Gdy liczba tychże znacznie wzrosła, znalazł „Sokół 
w adowicki“ przytułek w małej salce tutejszego gimnazyum i niebawem 
rozwinął zakres swego działania, urządzając ćwiczenia gimnastyczne 
d la młodzieży szkolnej, która licznie i z zapałem udziału się dopra- 
szała. Z braku miejsca, ćwiczeń z młodzieżą musiano zaniechać, bo 
w całem mieście nie ma stosownej sali. Cóż robi młodziutkie stowa­
rzyszenie? Oto po roku istnienia, bez żadnych prawie funduszów, posta­
nowiło wystawić odpowiedni budynek dla ćwiczeń, licząc na poparcie 
miejscowego i okolicznego obywatelstwa. Nadzieja nie zawiodła i zna­
leźli się dobrzy ludzie, którym dobro młodzieży leży na sercu i przy 
ich pomocy materyalnej w naturze i datkach pieniężnych, „Sokoły 
wadowiccy11 oświadczyli, iż wkrótce otworzą podwoje Zakładu, w któ­
rym młode pokolenie czerpać będzie zdrowie i siły do pracy, do jakiej 
je kiedyś kraj, jako prawych obywateli, powoła.

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W A  O P I E K I  Z D R O W I A .

W ydzia ł T ow arzystw a O pieki zdrow ia odbył cztery p osiedzę-? 
nia, na k tó ry ch  załatw iono k ilkadziesiąt spraw  drobniejszych i po­
wzięto w iele bardzo w ażnych uchw ał, k tó rych  w ykonaniem  się 
zajęto.

W ydzia ł w niósł m einoryał do krakow skiej iia d y  m iejskiej 
w spraw ie budować sit; m ających szkół m iejsk ich ,] urzędowy bo­
wiem program  te j budow y, ze w zględu na oszczędność m iejsca 
i kosztów, w wielu punk tach  n ie  odpow iadał w ym aganiom  higijeny. 
Sekcya szkolua p rzekazała ten  m em oryał budow nictw u m iejskiem u 
do uw zględnienia i je s t nadzieja, że budow a w ypadnie znacznie po­
m yślniej dla zdrow ia m łodzieży niż p ierw otn ie zam ierzono. — W ydzia ł 

i  zw racając uw agę na nadzw yczajną śm iertelność dzieci w pierw szym  
roku życia., pow ierzy ł jednem u z najznakom itszych lekarzy napisanie 
książeczki, pouczającej w sposób jak  najprzystępniejszy , jak  najeży 
obchodzid się z "dzieckiem  w ty m  okresie życia. K siążeczka ta  d ru­
kow aną będzie w 50.000 egzem plarzy. — Bównież uproszono jednego 
z członków w ydziału , aby n ap isa ł popularn ie p ouczającą b roszurkę 
o sposobie ratow an ia chorych w n ag ły ch  w ypadkach. — Osobnej 
kom isyi poruczono opracow anie program u, m ającego się założyć
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m uzeum  hig ijen icznego  i upow ażniono ją  do przyjm ow ania darów  
]ub funduszów na rzecz tegoż m uzeum . ;—  Ułożono cykl odczytów 
jeszcze na rok bieżący i co najw ażniejsza, rozpoczęto zbieranie 
m atoryałów  w  spraw ie krajow ej ustaw y san itarnej.

W  m yśl §. 5 S ta tu tu  członkiem  zw yczajnym  Tow arzystw a 
może być każda osoba bez różnicy p łc i, k tó ra  oświadczy gotow ość 

p rz y s tą p ie n ia  do T ow arzystw a i złoży corocznie z łr. 2 na ręce P o d ­
skarbiego. (K raków , ul. B racka N r. 10). Członkow ie T ow arzystw a 
o trzym ują „Przew odnik  h ig ijen iczn y “ bezp ła tn ie .

G.

R A D Y  t i l O I J E l s r i G Z l S r E .

S k r z y n k a  n a  l i s t y .

Panu N . N .  Czy stara m ąka jest szkodliwą?
W mące dłużej przechowywanej obserwował Balland z początku 

ślady później jednak znaczne ilości alkaloidów (tj. organicznych ciał, 
z których bardzo różnych znajduje się wiele w roślinach a które odzna­
czała się częścią skutecznemi, leczącemi, częścią jednak szkodliwemi 
skutkami). Wróble karmione taką starą mąką zarobioną z wodą zdechały 
w ciągu kilku godzin. W skazaną jest zatem rzeczą starej mąki nie 
używać w celach odżywienia. Potrzebaby jednak poczynić dalsze bada­
nia celem stanowczego orzeczenia w tej sprawie na innych zwierzętach 
mianowicie, aby wykazać ile potrzeba czasu do wywiązania się tych 
szkodliwych czynników.

Z BIEŻĄCEJ CHWILI.

Badcom miejskim i redakeyom n i e k t ó r y c h  pism rozesłano: 
„Zdanie sprawy i wnioski w przedmiocie budowy wodociągu regulic- 
kiego przedstawione Badzie miejskiej krakowskiej przez koinisyę wodo­
ciągową (z pięcioma tablicami chromolitograficznewi).“ Jako organ Towa­
rzystwa opieki zdrowia cieszymy się, że w ten sposób spraw a tak  dla zdrowia 
mieszkańców Krakowa ważna naprzód się posunęła, tem więcej iż za­
przeczyć się nie da że woda z Begulic jest dobrą a ilość jej na ra ­
zie i na pewien szereg la t wystarczają. Sąto dwa główne w arunki 
jakie od dobrego systemu zaopatrzenia miast w wodę wymagać na 
leży. Nie naszą atoli jest rzeczą zastanawiać się nad stroną linansową 
i adm inistracyjną projektu, należy to do Bady miejskiej, która je ­
dnak przy roztrząsaniu tych dwóch stron sprawy o sanitarnych wzglę­
dach przedewszystkiera myśleć powinna. — Żałujemy jednak, że nie 
wszystkie projekty wnoszone w sprawie zaopatrzenia m iasta w dobrą
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wodę zostały w tem sprawozdaniu, choćby krótko, krytycznie rozebrane jak 
to zwykle ma miejsce w podobnych spawozdaniach co do miast zagra­
nicznych. J .

* Rzeszowski W ydział Rady powiatowej na posiedzeniu d. 18 kw ie­
tn ia  1889 r. wyznaczył kwotę 60 złr. na zakupno krowianki do 
szczepienia dzieci powiatu rzeszowskiego w b. r.

* Dzienniki donoszą, że wskutek zalecenia najwyższej Rady zdro­
wia Ministerstwo oświaty zamierza zaprowadzić obowiązkowo w ykłady 
higijeny szkolnej w seminaryjach nauczycielskich, aby nauczyciele mogli 
rozciągać nadzór sanitarny nad uczniami i budynkami szkolnemi 
a w razach nagłych udzielać pierwszej pomocy. Z przyjemnością dono­
simy o tym zamiarze w przekonaniu, że zaprowadzenie wykładów h ig i­
jeny w seminaryach nauczycielskich i duchownych stanowić będzie 
najlepszą drogę do rozpowszechnienia zasad higijeny wśród ludu.

* Przy kasie wsparcia podupadłych lekarzy, oraz wdów i sierót 
po nich pozostałych, istniejącej przy warszawskiem Towarzystwie lekar- 
skiem, wkrótce utworzoną zostanie k a s a  z a b e z p i e c z e n i a  k a p i t a ł u  
p o ś m i e r t n e g o  d l a  w d ó w  i s i e r o t  po lekarzach pozostałych, 
na zasadach Towarzystw zabezpieczeń na życie.

* W dniu 15 kwietnia r. b. zawiązano w Tryjeście Towarzystwo 
higijeuiczne, którego cele są zupełnie podobne do zadań naszego towa­
rzystwa a mianowicie szerzenie wiadomości higijenicznych przez publi­
kac je  i w ykłady oraz dążenie przez wnioski do poprawy stosunków 
sanitarnych w nadbrzeżnych prowincyaeh Austryi. Przewodniczącym 
obrano Dra Bohatę protomedyka.

* Od r. 1881 istnieje w Holandyi stowarzyszenie przeciw parta ­
ctwu lekarskiemu. Założone pierwotnie przez szczupłą garstkę lekarzy, 
aptekarzy i nauczycieli wzrosło ono stosunkowo szybko i liczy obecnie 
przeszło 1000 członków ze wszystkich klas społeczeństwa.

* Z M onatshefte zu r  S ta tistik  des Deutsclien Reich.cs (G ru­
dzień 1888) dowiadujemy się, iż c y f r a  ś m i e r t e l n o ś c i  w ynosiła 
na rok i 1000 mieszkańców: 1886. 1887.

W  Prusach Wschodnich i Zachodnich . . 32.0 28.3
W Ks. P o z n a ń s k i e m ......................................  28.7 2 6 .t
Pocieszający to objaw, który wskazuje na wzrost dobrobytu 

i prawidłowego życia ludności. W Galicyi tymczasem śmiertelność na 
rok i 1000 mieszkańców wynosi 35.0, a jeżeli nie wzrasta, to stoi 
w mierze. Jedną z przyczyn tej znacznej różnicy między śmiertelnością 
Galicyi i Wielkopolski, jest wyższa u nas cyfra urodzeń i ołowiana 
kula ogromnej śmiertelności niemowląt w pierwszym roku życia.

N o w e  k siążk i.
Autoruwie życzący sobie mieć w „Przew odniku" reeenzyę lub 

wzmiankę o pracach swoich, zechcą je nadsyłać do Redakcyi.
D r. J . P o l a k .  Uwagi nad instrukcyją o kanalizowauiu domów. 

W arszawa 1889, in 12, str. 48.
Do c .  Dr .  W.  J a w o r s k i .  Zarys patologii i terapii chorób żołądka. 

W arszawa 1889, 8°. maj.
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KOMISYA PRZEMYSŁOWA TOW. LEK. KRAK.

poleoa następujące w y ro b y  i p rze tw o ry :

1. Bulijon p. A. Solkowskiego w Krysowicach poczta Mościska.
2. Chleb Grahama p. G. Barucha w Podgórzu.
3. Jarzyny suszone p. Seelinga w Izdebniku.
4. Kapsułki elastyczne (z olejkiem rycynowym, tranem, balsamem kopaiwianym.

tranem żelazistym i t. p.) wyrobu p. Kotowicza w Krakowie i Kapsułki 
z olejkiem rycynowym i tranem wyrobu p, M. Zahradnika, aptekarza 
w Jezierny.

5. Kefir p apt. Sobierajskiego w Krakowie i p. St. Wolańskiego we Lwowie.
6. K o łaczyk i (Tabletki) z uretanu, pr. korz. rzewmiowego, pr. listków seneso-

wych, z sublimatu do opatrunków chirurgicznych i t. p. wyrobu apt. p. 
K. Wiszniewskiego w Krakowie.

7. Krowiankę pp. Ereysingera w Lisku i Kubickiego we Lwowie.
8. Mleko z obory pp. St. Homolacsa w Gnojniku. S. Niedzielskiego w Śledzie-

jowicach i St. Żeleńskiego w Grodkowicach.
9. Olejek z sosny karłow atej polskiej (Oleum p in i pum ilionis polonicum) p. apt.

N itrib itta  w Krynicy.
10. Papierki synapismowe na podobieństwo papierków Rigollota wyrobu p. Le­

bensteina na Zwierzyńcu pod Krakowem.
11. Pastylki z nitrogliceryną p. Mutniańskiego apt. w Warszawie i pp. Kowal­

skiego i Bełdowskiego apt. w Krakowie.
12. P igułki p. A. Mańkowskiego apt. w Przemyślu (z arsenianem sodowym,

chlorkiem morfinu, z siarkanem atropinu, z wyciągiem makowca, kreo­
zotowe bezwonne, z kw. arsenawym i kreozotem i perełki chloralowe).

13. P lacuszki (t. z. Albertki) z mąki razowej p. Czyńskiego w Jarosławiu.
14. P lastry  smarowane (empl. adhaesivuin ext., hydrargyri ext., diachyli comp.

ext., cantharidum ext.. thapsiae, de Vigo cum et sine mercurio, empl. 
Schiffenhauseni, papier Wlinsi, kataplasmy Hamiltona) pp. Trzcińskiego 
i Urbanowicza w Warszawie. (Skład na Galicyjg w apt. Trauczyńskiego 
w Krakowie).

15. Przetw ory farmaceutyczne (empl. dyachyli s., extr. mai. ferri, resina jalapae
i t. p.) p. Zieniewicza apt. w Brzostku.

IG. P rzybo ry opatrunkowe chirurgiczne p. Dobrowolskiego w Krakowie.
16. S to żk i mentolowe p. apt. Sobierajskiego w Krakowie.
18. Sztuczne wody mineralne (Bilińska, jodowa, litowa, Selterska, Vichy, żela-

zista) pp. Rżący i Chmurskiego w Krakowie.
19. Tam ar indien wyrobu apt. p. Sobierajskiego w Krakowie.
20 W yciąg słodowy p. J  Gótza w Okocimie i p. Trąbczyńskiego w Winiaracli 

pod Kaliszem.
21. Wodę sodową zw ykłą, higijeniczną i wodę sodową kwaśną jak niemniej

wódę bromową pp. Rżący i Chmurskiego w Krakowie.
22. W yciąg igliwiowy' p. N itribitta apt. w Krynicy.
23. Z io ła  lekarskie zbioru i produkcyi p. Zieniewicza w Brzostku, p. Szybal-

skiego w Morawicy pod Krakowem i p Żymirskiego w Ropczycach.

na podstawie uchw ał tegoż Towarzystwa

Prof. Dr. Korczyński.

W  im i e n iu  T o w .  O p i e k i  z d r o w i a  W y d a w c a
Dr. H. Jordan.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y
Dr. B. Lutostański.

Druk W. Korneckiego w Krakowie.


